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Rolnicze zwiążki Zawodowe. 
Wiedeń 12 grudnia. 

() Obecnie zajmuje się izba rozprawą nad 
projektem ustawy o zawodowych związkach rol- 
niczych  (lamdwirthschaftlśche _ Berufagenossen) 
Koło polskie postanowiło nie sprzeciwiać się u- 
chwaleniu tej ustawy, pomimo, że sprawy kultu- 
ry krajowej należą właściwie do zakresu działa- 
nia sejmów. Przedłożony projekt zawiera jednak 
niektóre postanowienia takie, o których sejmy 
nie mają prawa rozstrzygać, jak np. nałożenie 
przymusu na wszystkich rolników, aby do zwią- 
zków należeli, uwolnienie ich dokumentów pra- 
wnych od taks i stempli itd. Zresztą stojący na 
porządku dziennym projekt zawiera tylko ogólne 
postanowienia zasadnicze dla całego państwa, 
które atoli w poszczególnych krajach koronnych 
mogą nabrać mocy obowiązującej dopiero w chwi- 
li wejścia w życie ustawy wykonawczej przez 
sejm krajowy uchwalonej. 

Koło polskie zasadniczo uchwaliło także 
głosować w lzbie za tem, ażeby przymus nale- 
żenia do owych urzędowych związków rolni- 
czych obowiązywał jednakowo tak wielką, jako 
też i małą własność ziemską. 

Stanowisko zasadnicze Koła polskiego w 
obec tej ustawy zaznaczył w Izbie poseł dr. Ka- 
zimierz hr. Szeptycki. Trzeźwa, spokojna, 
ściśle przedmiotowa jego mowa, świadcząca o 
głębokiem wniknięciu w przedmiot dyskusyi, bar- 
dzo dobre zrobiła wrażenie, i postawiła od razu 
młodego mowcę w rzędzie poważnych parlamen- 
tarzystów. 

Hr. Szeptycki w przemówieniu swem w izbie 
wykażuł, że silna organizacya rolników jest ko- 
nieczna, a przedłożona ustawa może przynieść 
ogromny pożytek, ale tylko pod dwoma warun- 
kami: jeżeli będzie wynaleziona taka forma or- 
ganizacyi, która odpowis aż do najdrobniejszych 
szczegółów istniejącym faktycznie stosunkom, a 
dalej jeżeli znajdzie się dostateczna ilość należy- 
cie ukwalifikowanych osób, którzy tę organizacyę 
przeprowadzą i następnie odpowiednio poprowa- 
dzą. Ustawa umożliwia tym krajom, w których 
stosunki dojrzały już do tego, że z dowolnych 
związków przejść mogą w obowiązkowe organi- 
zacye, natychmiastowe wprowadzenie w życie tej 
myśli. Przyszłego stanowiska w tej kwestyi sej- 
mu galicyjskiego nie chce mowca przesądzać, ale 
z pewnością sejm ten nie będzie ostatnim między 
tymi, które wezmą pod ścisłą rozwagę zawodo- 
we stowarzyszenia rolnicze, skoro tylko na pod- 
stawie zebranego praktycznego materyału i po- 
czynionych w innych krajach doświadczeń, na- 
będzie przekonania, iż podobna organizacya przy- 
niosłaby pożytek galicyjskiemu rolnietwu. 

Nawiasowo zaznaczam, iż związki rolnicze 
oficyalne nie naruszałyby bytu istniejących orga- 
nizacyj rolników ja» np. Towarzystw rolniczych 
i włościańskich Kółek rolniczych. 


Prasa o mowie BUIOWA. 


Lwów 14 grudnia. 
Dziennik Posnański w dłuższym artykułe 
omawiając odpowiedź hr. Biilowa na interpela- 
cyę w sprawie wrzesińskiej, zaznacza, że jakkol- 
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Wratenia 7 podróży. 


v. 
Praga 12 grudnia. 

Na pierwszy rzut oka przypomina Praga 
nasz stary gród piastowski, od którego jednak 
jest czterykroć większa. I jedno i drugie miasto 
ma starożytny zamek królewski, niezamieszkały, 
wzniesiony na górze, położony nad rzeką: ten 
nad Wełtawą, tamten nad Wisłą. Przy jednym i 
drugim zamku znajdują się katedry biskupie: w 
tutejszej spoczywają zwłoki św. Wacława, a kra- 
kowska jest pod wezwaniem św. Wacława. Zało- 
życielem i pierwszym władcą Krakowa jest — 
według podania ludowego — Krak albo Krakus, 
założycielem Pragi Krok. Po jednym i drugim 
władzę nad narodem objęły ich córki: tu Libu- 
sza, a tam Wanda; obie były bohaterkami, któ- 
rych czyny tradycya przekazała najdalszym po- 
koleniom. W panteonie narodowym widziałem 
stare pergaminy czeskie, których pisownia niczem 
prawie nie różni się od polskiej; jest tam na- 
sze 4, ę, cz, sz, Ż, } itd, a zrozumienie treści 
tych pożółkłych pergaminów żadnych niemal nie 
przedstawia trudności temu, kto zna dobrze język 
Reja z Nagłowice i Kochanowskiego. Nazywacie 
akcent Litwina przeciągłym, śpiewnym, zbliżonym 


wiek kanclerz spokojny jest, iż Niemcom nie gro- 
zi żadne niebezpieczeństwo oficyalne od zagra- 
nicy, to jednak przedstawił „poważne niebezpie- 
czeństwo polskie, pod którego koła mogłaby się 
dostać niemczyzna. „Gdyby się nie miało na u- 
wadze — pisze dalej Dziennik posnański — wy- 
trawnego polityka, jakim zawsze był dotąd hr. 
Bülow, możnaby przypuszczać, że ani zagranicy, 
ani agitacyi polskiej się nie boi, ale czuje oba- 
wę przed potęgą ducha polskiego, przed 
siłą idei niepokonanej, która stoi jak skała z 
bronzu i nie patrzy na to, czy się o nią rozbijać 
będą troszkę mniej lub więcej rozszalałe fale ha- 
katyzmu...* 

„Ks. Bismarck przekazał Niemcom przyka- 
zanie: że nikogo bać się nie powinni prócz Bo- 
ga, a hr. Bilow, następca i uczeń Bismarcka, 
przyznaje, że teraz Niemcy bać się jeszcze po- 
winni... Polaków i starać się o to z nim razem, 
żeby się nie dostali pod koła tryumfalnego ry- 
dwanu polskiego. Wywód ten przywraca Pola- 
kom znamię rzeczywistego czynnika politycznego. 
Dotąd słyszano zwykle, że Polacy nie istnieją, 
nie nie znaczą, aè tu kierownik tak potężnego 
państwa przyznaje podniesionym głosem, że Po- 
lacy są niebezpieczeństwem, poważnem nie- 
bezpieczeństwem. Góżby było dziwnego, gdyby 
zwłaszcza zagranica upatrywała w tem poważne 
przywrócenie do znaczenia zapomnianego czyn- 
nika politycznego, który mógłby się na coś przy- 
dać, jeżeli nie sobie, to komuś trzeciemu — w 
grze dyplomatycznej, 

„Jeżeli dotąd przesadę niebezpieczeństwa 
polskiego głosili hakatyści pospolici, wiedziano 
co to znaczy: że chciano rząd i opinią przeko- 
nać o potrzebie większego prześladowania Pola- 
ków; ale jeżeli dziś kanclerz wielkiego państwa 
głosi takie zapatrywania, broń ta w jego ręku 
staje się obosieczną — a dla tego niezręcznie 
jest użytą. Jeszcze niezręczniej użytą jest ona 
wobec „polskiego radykalizmu*. Dla niego słowa 
kanclerskie szeroko rozwierają podwoje na arenę 
polityczną. Sam kanclerz powiedział, że „od Po- 
laków wielkie Niemcom grozi niebezpieczeństwoś, 
więc bądźmy jeszcze radykalniejsi, powiedzą, że- 
by zwiększyć to niebezpieczeństwo. Otóż będzie 
skutek mowy kanclerskiej. Hukatyzm wywołał 
u Polaków prąd radykalny, kanclerz dał mu nie- 
jako patent wyzwolenia“. 

Katolicka Germansa stwierdza przedewszy- 
stkiem, że parlament niemiecki był właściwem 
forum do wytoczenia sprawy wrzesińskiej, gdyż 
chodzi w niej o kwestyę ogólno niemiecką. Kan- 
clerz ma obowiązek chronić i bronić prawa nie- 
tylko państw niemieckich, ale i obywateli nie- 
mieckiej Rzeszy, jakikolwiek jest ich język oj- 
czysty, zwłaszcza w dziedzinie, która dla chrze- 
ścijańskiego lndu jest najświętsza: w dziedzinie 
religii. Obowiązkiem więc kanclerza było pozo- 
stać do końca rozpraw. Opuszczenie sali spra- 
wiało wrażenie demonstracyi i można to uwałać 
za rodzaj obstrukcyi ze strony rządu. Germania 
wzywa przeto kanclerza, aby błąd ten naprawił 
przez to, iżby postarał się o przyspieszenie dal- 
szych obrad nad interpelacyą i uczestniczył 
w nich wraz z innymi członkami rządu. Zwy- 
czajem jest — pisze Germania — że obżałowani 
nie opuszczają swej ławy; tymczasem pruska po- 
lityka wobec Polaków i władza sskolna nie była 
reprezentowaną na „ławie oskarżonych* przy 


do białoruskiego; akcent zaś mazowiecki, t. j. 
jędrnie polski przypomina mi bardzo ten, który 
mi obecnie obija się o uszy. Jeśli zaś nawołamy 
na pamięć przeszłość dziejową obu narodów, ile 
w niej analogii, ile dróg wspólnych i celów! A 
czy dziś inaczej ? Przechodzę ulicą i oglądam 
wystawy sklepowe. W jednej z nich przy ul. 
Krakowskiej widzę medalion Mickiewicza, a po- 
niżej książki: „Pan Tadeusz“, „Konrad Wallen- 
rod“ i „Niebożska komedie", oraz „Żalmy* Kra- 
sińskiego, we wszystkich księgarniach widnieją 
arcydzieła Sienkiewicza: „Quo vadis?*, „Ohniem 
a meczem“, „Potopa“, „Pan Volodyjovsky*, 
„Krziżaci* itd. Dzieła te wychodzą zeszytami 
po 10 lub 16 ct., niektóre wspaniale ilustrowane. 

Pragnąc przejrzeć dzienniki, wchodzę do 
przestronnego lokalu, nad którym widnieje białe- 
mi literami na czerwonem tle ułożony napis: 
„Kawiarnia Slawia* — najwyraźniej po polsku. 
W tym języku przemawiam do garsona; podaje 
mi dzienniki czeskie, francuskie i... polskie. Na 
ścianie wielki, prześliczny fresk; spostrzegam 
wśród wielu postaci Polaka w stroju narodowym 
skłaniającego się przed postacią niewieścią : to 
hołd narodów słowiańskich wspólnej matce Sla- 
wii. W kawiarni gwarno, przy każdym stole po 
5—6 osób; rozmowy płyną rwącym strumieniem. 
Z tej i owej strony dolatują mię słowa: War- 
szawa, Lwów, Kraków, Gniezno, Września, 
Dzieduszycki, Romanowicz, Radziwiłł, wsłuchuję 
się dokładnie i przychodzę do przekonania, że 
wszystko, co żyje, mówi o wypadkach wrzesiń- 
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stole rady związkowej. Nie było ani jednego mi- 
nistra, ani urzędnika ministeryalnego. Pozwolili 
się oni zasądzić św contumaciam. Hr. Būlow nie 
może zataić przed sobą tego, że rząd pruski po- 
niósł w parlamencie ciężką porażkę, której nie 
naprawią piękne słówka, lecz tylko to, gdy się 
postępować będzie także wobec Polaków podług 
prawdziwie niemieckich zasad ludzkości, spra- 
wiedliwości i tolerancyi. 


Z bieżącej chwili. 
Lwów 14 grudnia. 

Po wszystkich stronach ziemi rozlega się 
echo jęków wrzesińskich i grzmot ode- 
zwy Sienkiewicza budzi z apatyi tych, którzy o 
Polakach, choćby ze wzgędu na Rosyę, słyszeć 
nie chcieli, kruszy nawet nienawiść masońską do 
naszego narodu. We wszystkich państwach i na- 
rodach świata wre nienawiść polityczna, ekono- 
miczna i dyplomatyczna do Pruso-Niemiec; do 
pobudek materyalnych przybyła im teraz, najpo- 
tężniejsza w czasie — pobudka moralna. Ledwo 
się odezwała sprawa wrzesińska, a w tej chwili 
umilkły olbrzymie manifestaeye niemieckie prze- 
ciw edynburskiej mowie Chamberlaina, — prasa 
angielska rozpisuje się o Prussian atrocities, co 
do szalonej wściekłości pobudza Post i pokrewne 
jej polakożercze dzienniki puskie. 

Co prawda, sympatye świata w niczem nie 
pomogły Boerom, jak nam a zwłaszcza braciom 
z zaboru pruskiego nie pomogą artykuły świata 
o „okrucieństwach pruskich* — a wszakżeż mo- 
ralne potępienie Anglików przez świat niezmier- 
nie im zaszkodziło i tak będzie z prusactwem. 

Skończyło się pierwsze czytanie proje- 
ktu cłowego w rajchstagu niemieckim. 
Kanclerz i ministrowie licho bronili sprawy; za- 
miast wykazać interesa Niemiec ekonomiczne, 
kanclerz odwoływał się do patryotyzmu Niem 
ców, czem oburzył i — ubawił zagranicę. Nato- 
miast świetnie bronili, popierani do pewnych 
granic przez centrum, interesów agraryjnych kon- 
serwatyści; liberalni wolnohandlowcy stracili kon- 
tenans, a popierający ich socyaliści nie mieli pod 
ręką innej broni prócz obelg. 

Nim się pierwsze czytanie skończyło, „prze- 
mówił Arfruid Wittenberg* — związek piwo- 
warów niemieckich i wykazał dowodnie, 
że podniesienie cła od chmielu z 14 na 60 ma- 
rek od 50 kilo zabije browary i słodownie nie- 
mieckie, a chmielarze niemieccy nie nie zyskają, 
ponieważ bez przyprawy chmielu austryackiego i 
węgierskiego niepodobna wyrobić dobrego piwa 
z chmielu niemieckiego. Na odpowiednie zaś pod- 
niesienie cen piwa nie pozwoli ludność niemiecka. 
Chmiel austro-węgierski powinien owszem być 
wolnym od cła. Czem zaś jest piwo dla Niemca, 
podnosić nie potrzeba, i rzecz ciekawa, jak się 
upora rząd i rajchatag z kwestyą, która jedyna 
zdoła Niemców, lud i inteligencyę do buntu pod- 
burzyć. 

Ograniczenie produkcyi przemy- 
słowej w Niemczech potęguje się co- 
raz więcej. W niektórych gałęziach musiano od- 
prawić połowę robotników; ogółem zaś jest prze- 
szło 20 pre. robotników bez zajęcia, bo fabryki 
albo ustały albo wyrób ograniczyły. Tymczasem 


skich: ¿oui comme ches nous. Ileż to wyrazów 
szczerej sympatyi i gorącego współczucia dla na- 
szego narodu nasłuchałem się w tej dalekiej Pra- 
dze, pośród ludzi, którzy nie wiedzieli, że się 
Polak w ich gronie znajduje i ich ciepłe, niekła- 
mane słowa do serca bierze... 

Do osobliwości Pragi należy jej dwujęzy- 
czność, objawiająca się tu na każdym kroku. 
Jedynie nazwy ulic i napisy na tramwajach są 
czeskie, zresztą wszystko czesko-niemieckie. Na 
400.000 mieszkańców liczy Praga zaledwie 28 
do 80 tysięcy Niemców, z tych 3/, wyznania 
mojżeszowego, mimo tego na wszystkich insty- 
tucyach, magazynach itd. są napisy dwujęzyczne. 
Niemcy zazwyczaj kładą na pierwszem miejscu 
napis niemiecki, na drugiem czeski, albo też 
wcale tego drugiego nie umieszczają. Czesi na- 
turalnie umieszczają na czele napis czeski; 
w tym też porządku ułożone są napisy na wszy- 
stkich iustytucyach rządowych i autonomicznych. 
Dwujęzyczność zachowaną jest np. w banku kra- 
jowym (mieszczącym się w okazałym pałacu 
ozdobionym marmurami, posągami i freskami 
o motywach czeskich), gdzie jest zajętych zale- 
dwie 3 do 3 proc. Niemców. Ba, nawet czeski 
panteon narodowy na placu św. Wacława ma 
wszędzie obok czeskich i niemieckie napisy. 
Zdziwiony tem niemało, zwróciłem się do jedne- 
go z publicystów z prośbą o wyjaśnienie. O- 
świadczył mi, że Czesi nie żądają dla siebie ża- 
dnych praw nadswyczajnych, żadnych przywile- 
jów; mimo że w królestwie sianowią 4/, ludno- 


produkcya francuska wcale nie podupada, ame- 
rykańska zaś coraz potężniej się rozwija. 

Do Berlina nadchodzą wiadomości, że sto- 
sunki austro-węgiersko-rosyjskie w ostatnim cza- 
sie znacznie się poprawiły. Zanosi się między 
Wiedniem aPetersburgiem na u- 
mowę dla wspólnego stawienia oporu nie mie- 
mieckiej taryfie celnej. 


Żydzi w Londynie. 

Jedną z najcharakterystyczniejszych dzielnie 
Londynu jest część miasta, specyalnie zamieszka- 
ła przez żydów ; korzystając z tradycyonalnej go- 
ścinności narodu angielskiego względem obcokra- 
jowców, ściągają oni tu całemi tłumami i rządzą 
się, jak u siebie w domu. 

Obecnie jednak kres zdaje się nadchodzi 
tym pięknym dniom gospodarki żydowskiej, po- 
nieważ rząd, a zwłaszcza społeczeństwo angiel- 
skie, spoglądają coraz nieufniej na semickich 
przybyszów, których większość — mówiąc nawia- 
sem — pochodzi z Rosyi. Skutkiem rozporządze- 
nia rady gminnej Londynu dzielnica żydowska — 
tak zwane Ghetto londyńskie — zniknie z po- 
wierzchni ziemi, a miejsce jego zajmą europej- 
skie ulice i domy. Z tego względu należy mu się 
kilka słów nekrologu. 

Ghetto mieści się we wschodniej części 
Londynu. Od Mansionhousu i Banku angielskiego 
należy skręcić w bok przez Cornhille i Leanden- 
ball street w kierunku Aldgate i oto przed ocza- 
mi naszemi otworzą się dwie ulice Houndsdith i 
Mineries, które są najgłówniejszymi w dzielnicy 
żydowskiej. Ze wszystkich krajów wschodu i za- 
chodu stłoczyli się tu żydzi na pograniczu dwu 
wielkich dzielnic Londynu: najbogatszej i naj- 
nędzniejszej. W sąsiedztwie mieszczą się inne 
kolonie cudzoziemskie: niemiecka, irlandzka, ale 
żydowska jest największa i najbardziej w sobie 
zamknięta. 

Żydzi posiadają tu własne banki, własne 
szkoły, własne pisma, nawet jedną własną biblio- 
tekę. Na pierwszy też rzut oka poznać można, 
że się jest w ich dzielnicy i to nietylko z powo- 
du wybitnie semickiego typu spotykanych prze- 
chodniów, ale ponieważ wszystko tu nosi etykie- 
tę żydowską. Nazwy ulie, szyldy sklepowe, pla- 
katy, ogłoszenia itd., wszystko to jes. pisane 
hebrajskiemi czcionkami i w hebrajskim języku. 
Głównem zajęciem mieszkańców tej dzielnicy jest, 
jak to się zresztą odrazu można domyśleć, han- 
del. Czem tu się nie handluje! Na długich sto- 
łach wzdłuż ulic, leżą najrozmaitsze przedmioty, 
począwszy od nawpół zgniłych owoców i jarzyn, 
kończąc na wyrobach jubilerskich. Właściwie jest 
wszystko oprócz jednej jedynej rzeczy, mianowi- 
cie mydła, które potrzebniejszeby tam było na- 
wet, niż proszek od robactwa. Brud nie do opo- 
wiedzenia i nie do opisania, panuje w całej dziel- 
nicy i nieprzeniknioną warstwą pokrywa wszy- 
stko:; domy, ludzi, stragany i ziemię. Można też 
sobie wyobrazić, ile tam gwałtu, ścisku i krzyku 
przez cały dzień. 

Skoro mowa o dzielnicy żydowskiej, nie od 
rzeczy będzie może przypomnieć jedno z chara- 
kterystycznie angielskich dziwactw. Jest nim t. z. 
Anglo - Israael - Identity Society, stowarzyszenie 
które postanowiło sobie na celu dowieść, iż na 
ród angielski pochodzi w prostej linii od dwu 


ści, a Da Morawie */,, wymagają równoupraw- 
nienia z Niemcami i sami tego równouprawnie- 
nia w rzeczywistości, w czynach swoich jak naj- 
ściślej przestrzegają, o czem wymownie świadczy 
dwujęzyczność, przestrzegana w czeskich insty- 
tucyach narodowych. 


Praga jest jedynem miastem na świecie, 
które ma dwie wszechnice i dwie politechniki. 
Niemieckie szkoły, choć świecą pustkami mają 
piękniejsze i przestronniejsze budowle i posiadają 
więcej sił profesorskich, niż czeskie. Z funduszów 
krajowych, a więc i za pieniądze czeskie został 
wybudowany w Pradze „Deutsches Landes Thea- 
ter*, który ma wieczne niedobory, gdyż publi- 
czność doń nie uczęszcza. Z niemałem zdumie- 
niem dowiedziałem się, że Paderewski wystawił 
tu swą operę w teatrze niemieckim. Na przed- 
stawienie pójść nie mogłem, gdyż będąc gościem 
Czechów, nie wypadało mi iść do teatru niemie- 
ckiego, tak samo jak w Warszawie nia wypada 
Polakowi bywać na narzuconych przez rząd 
przedstawieniach trupy rosyjskiej. Z dzienników 
niemieckich dowiedziałem się, że Niemcy prascy 
przyjęli „Manru* dość chłodno, a obecnęmu na 
przedstawieniu Paderewskiemu żadnych nie urzą- 
dzali owacyj. Ponieważ w Pradze istnieje zwy- 
czaj, że dzienniki tamtejsze niemieckie nic nigdy 
nie piszą o „Narodnim Divadlę*, a czeskie nigdy 
nie wspominają o teatrze niemieckim, stało się, 
że szersza publiczność czeska nic nie wiedziała, 
a może i wiedzieć nie chciała o pobycie w Pra- 
dze Paderewskiego i o jego utworze. Czeskie ko- 
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zaginionych szczepów Izraela. Stowarzyszenie to, 
niezmordowane w swojej działalności, przedsta- 
wia już przeszło sto kilka dowodów, na nkczł 
swego twierdzenia Wszystkie wyjęte są ż ksiąg 
Starego Testamentu, a o wartości ich mogą dać ` 
pojęcie następujące : 

„Dzieci Izraela będą zamieszkiwały wyspy _ 
położone na północnym zachodzie od Palestyny i 
będą mówiły językiem, który nie będzie hebra|- 
skim*. 

Owóż zwolennicy jedności angło-żydowskiej 
wysnuwają z tego prosty wniosek: Wyspy bry- 
tyjskie leżą na północnym zachodzie od Palesty- 
ny, a język angielski jest odmienny od  hebraj- 
skiego. Skąd wynika, iź Anglicy są potomkami 
żydów. Czyż można nawet o tem wątpić ? 

Drugi punkt głosi: „Dzieci Izraela będą 
święciły dzień Pański“. 

Czyż gdziekolwiek na świecie — pytają £ 
dumą członkowie „Anglo-Israel-Identity Society* 
— niedziela jest obchodzona tak uroczyście, jak w 
Anglii? I to znowu ma być niezbitym dowodem. 
Oczywiście, że głównymi propagatorami tej je- 
dności są sami żydzi, którzy działają we wła- 
snym interesie. 

Pisarz Paweł Blonet dowcipnie zauważył, 
że najbardziej miażdżącym dowodem są słowa 
Izajasza: „Pokolenie Judy zginie z pragnienia, 
ale ty będziesz pił“. 

Mimo wszelkich jednak dowodów wspólnego 
pochodzenia, społeczeństwo angielskie, jak już 
wspominaliśmy, coraz mniej sympatyzuje Z 
„przodkami“ i coraz częściej zostaje podnoszoną 
sprawa ograniczenia napływu Żydów w Anglii, 
pierwszym krokiem w tym kierunku jest zniesie- 
nie dzielnicy żydowskiej, która w tej formie, jak 
w Londynie, powtarza się chyba tylko w mniej- 
szych miasteczkach polskich Na gruzach siedzib 
i zaułków żydowskich staną piękne kamienice, a 
sfera używania mydła rozszerzy się nieco. Żydzi 
zaś prawdopodobnie dalej na wschód się posuną, 
z on 


Twórca Czerwonego Krzyża. 


Cały świat cywilizowany zna działalność 
tej instytucyi i otacza ją najżywszą sympatyą, 
ale czy wpadło komu kiedykolwiek na myśl py- 
tać o bliższe szczegóły, dotyczące historyi po- 
wstania „Czerwonego Krzyża“, a zwłaszcza osoby 
jego założyciela? Zadawalamy się tem, że insty- 
tucya ta istnieje, że jest prawdziwem dobrodziej- 
stwem w czasie wojny, a nie ustaje też w dzia- 
łalności swej podczas pokoju — człowiek zaś 
który pierwszy powziął myśl założenia tego związ- 
ku filantropijnego, łączącego wszystkie narody 
w imię miłości bliźniego, ten ezłowiek, poświę- 
ciwszy cały znaczny majątek na ołtarzu ludzko- 
ści pędzi ostatnie dni Życia w szpitalu szwaj- 
carskim, w Heiden. 

Nazwisko jego Henryk Dunant, a nietylko 
„Czerwony Krzyż* datujący swą działalność od 
czasu konwencyi genewskiej, zawdzięcza mu swe 
powstanie. Był on również jednym z pierwszych 
inicyatorów współczesnego ruchu pokojowego, 
dążącego do załatwiania nieporozumień polity- 
cznych drogą międzynarodowych sądów rozjem- 
czych. Już w r. 1849 założył Henryk Dunant w 
Paryżu związek „Fraternité par Correspondan- 
ce*, dotąd istniejący i bardzo rozpowszechniony, 
a mający właśnie na celu szerzenie idei wie- 
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ła artystyczne rozgoryczone są na naszego Wir- 
tuoza, że przyjechał do Pragi popisywać się przed 
tutejszymi Niemcami i że oprócz opery dał tu 
także koncert, urządzony w sali niemieckiej, pod 
protektoratem Niemców. 

Inne spotkałoby Paderewskiego przyjęcie, 
gdyby stanął przed publicznością czeską. Wszak 
wiecie zapewne z dzienników, jakie wspaniałe 
owacye urządzali Czesi Modrzejewskiej, Żelazow- 
skiemu, Marczellowej i innym naszym gwiazdom. 
Nie możemy Paderewskiemu zarzucić braku pa- 
tryotyzmu i nie dziwimy się, że występuje z kon- 
certami przed Niemcami w Wiedniu, Dreźnie, 
Berlinie, ale w mieście prawie wyłącznie cze- 
skiem, jakiem jest Praga, należało mistrzowi na* 
szemu stanąć z popisem przed (Czechami, a nie 
przed Niemcami, którzy ciskają na nas gromy 
oburzenia za list Sienkiewicza i jego następstwa. 
Większą część winy ponosi w tym wypadku 
żyd-impressario, który Paderewskiego fałszywie 
o Pradze poinformował i natychmiast po pre- 
mierze w Dreźnie „Manru* dla teatru niemię- 
ckiego nabył. 

W Nar. Divadle ma się wkrótce pojawić 
„Quo vadis“, przerobione na scenę z powieści 
Sienkiewicza przez jednego z tutejszych pisarzy. 
Ponieważ autor „Krzyżaków“ jest nąd Wełtawą 
bardzo popularny, sztuka wspomniana ma zape- 
wnione z góry wielkie powodzenie. Cieszy się 
niem obecnie nowa opera narodowa Kovarzovi- 
cza p. t. „Na starem bielidle", której kilka uwag 
poświęcę w liście następnym. Wiun. 
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cznego pokoju. Po bitwie pod Solferino (1859) 
wydał Dunant broszurę, zawierającą jego spo- 
strzeżenia osobiste dokonane podczas kampanii, 
oraz wnioski, dotyczące środków, któreby mo- 
sły w części przynajmniej polepszyć dolę ofiar 
wojny. 

Gdy wybuchła w r. 1870 wojna francusko- 
pruska, Dunant utworzył w Paryżu pierwsze 
stowarzyszenie pokojowe i w ten sposób wy- 
tworzył ruch, który ogarnął cały świat cywilizo- 
wany. W dwa lata po tej wojnie założył Dunant 
pierwszy związek, który stał się zarodkiem nie- 
jako instytucyi Czerwonego Krzyża. 

Publiczność francuska, pod świeżem wraże- 
niem klęski, nie szczędziła młodemu stowarzy: 
szeniu poparcia. Dunant, wezwany tego samego 
roku przez londyński „Związek pokoju* celem 
zapoznania publiczności angielskiej ze swemi za- 
patrywaniami, udał się nad Tamizę, a owocem 
tej podróży było założenie w Londynie filii Czer- 
wonego Krzyża, poczem tego samego roku 1872 
powstała druga filia w Brukseli pod wspólną na- 
zwą „L alliance universelle de U ordre et de la 
civilisation". Na konferencyi londyńskiej w r. 
1876 stanowcze zniesienie niewolnictwa przepro- 
wadzone zostało głównie dzięki energicznej pro- 
pagandzie Dunanta. 


Ta praca dla dobra publicznego pochłonęła 
cały jego majątek. Ubóstwo i wiek podeszły znie- 
woliły go do wycofania się z widowni. Jako ho- 
norowy prezes rozgałęzionego po całym świecie 
Związku pokoju, zamieszkał Dunant w małym 
pokoiku szpitala w Heiden. Przed dwoma laty 
publiczność szwajcarska przypomniała sobie, że 
ma pewne obowiązki względem tego swego współ- 
rodaka — Dunant jest bowiem Szwajcarem — i 
drogą składek zebrano dla niego aż 2.000 fr. 
Gdyby nie pensyjka roczna, jaką mu ze szkatuły 
prywatnej wyznaczyła jedna z monarchiń euro- 
pejskich, groziłaby mu nędza. Długów, które 
niegdyś zaciągnął na propagandę idei filantropij- 
nyeg, dotąd spłacić nie mógł. 

W roku zeszłym Szwedzi wydobyli z za- 
pomnienia tego wielkiego filantropa — w jednym 
z dzienników szwedzkich ukazał się obszerny 
artykuł o założeniu Czerwonego Krzyża. Obecnie 
zaś komitet fundacyi Nobla spłaca mu dług 
wdzięczności, w imieniu społeczeństwa całego — 
Henrykowi Dunantowi przyznana została nagro- 
da w sumię 50.000 fr. za propagowanie idei 
pokoju. 


W sprawie chowu koni. 


(Referat p. Józefa Skarbek Borowskiego na Ra- 
dzie Oddziału Tow. gosp. w Przemyślu.) 


W odpowiedzi na udzielona mi pismo Rady 
Oddziału. Tow gospodarskiego w Rohatynie mam 
zaszczyt odpowiedzieć : 

1) Instytucya stacyi ogierów rządowych 
istnieje nie tylko we wszystkich królestwach i 
prowineyach w Austryi, ale także we wszystkich 
krajach w Europie, gdzie chów koni kwitnie z 
wyjątkiem Anglii, gdzie stosunki hipologiczne są 
całkiem inne, jak w całym świecie. Na żądanie 
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chorych s samego drobin I dzikiego ptac- 
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łapezyn- 
Brzeżany. 


P:z ul. Dwernickiego 13, jest 
. v wspaniałe pomieszkanie składają- 
ce się z 5 pokoi, przedpokoju, kuchni, spi- 
Żarki i pokoju dla służby, zaraz do najęcia. 

sl, Lwów, poleca wszel- 
J. Kapralik kie Imotrumenta mu- 
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jako też duży zapaz peruk, który jako fry- 

zyer miejskiego teatru lwowskiego, mając 

sporo na składzie, wypożycza także teatrom 

amatorskim, prowincyonalnym. Ceny umier- 
kowane, 
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GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 15 Grudnia 1901 Nr, 348. 


Rady tow. gospodarskiego, zniesienia stacyi ogie- 
rów w Galicyi żaden rząd i żadne ministerstwo 
się nie zgodzi, że się dzieją nieprawidłowości i 
nadużycia z winy komendantów tych stacyi, nikt 
zaprzeczyć nie może—lecz dzieją się także liczne 
nadużycia i nieprawidłowości, oddawanych w na- 
jem ogierów hodowcom koni, jak to miałem spo- 
sobność się przekonać, zasiadając przez długie 
lata w komitecie dla spraw chowu koni przy 
namiestnictwie we Lwowie. 

Z tycn powodów oświadczam się za utrzy- 
maniem stacyi ogierów rządowych w Galicyi. 
Oddawanie ogierów rządowych w najem hodow- 
com koni weszło od wielu lat w zwyczaj w Ga- 
licyi; z tego dobrodziejstwa inne prowincye nie 
korzystają, a tamtejsi hodowcy nauszą posyłać 
swoje klacze do stanowienia, do staeyi ogierów 
rządowych. 

2) Ilość ogierów rządowych, chociaż w o- 
statnich czasach znacznie powiększona, jest zawsze 
śmiesznie małą w porównaniu do ilości klaczy w 
Galicyi, wynoszącej około 850.000 sztuk. Kraj 
cały i powołane do tego organa mają prawo i 
obowiązek żądania od władz centralnych zna- 
cznego powiększenia ilości ogierów rządowych i 
stacyi tychże ogierów. Kraj nasz, hodujący od 
wieków krew wschodnią, musi ją uważać za pod- 
stawę chowu koni w Galicyi. Krew angielska nie 
może być pomijana, szczególnie gdzie chodzi o 
dostarczenie ogierów hodowcom, którzy chowają 
konie rosłe, sziachetne, na eksport chowane. 
Ogiery zimnokrwiste, które już tyie potworów 
końskich w kraju spłodziły, powinny być raz na 
zawsze usunięte. 

3) Stado rządowe w Radowcach, jak to 
miałem sposobność się przekonać i sądząc po 
ogierach, jakie nam z Radowiec przychodzą, 
chyli się z każdym rokiem więcej do upadku. 
Nie łatwo dzisiaj powiedzieć jaka na to rada, są 
to skutki licznych hipologicznych błędów, nieu- 
danych prób i krzyżowań krwi. 

Oburzającym jest fakt na liczbach oparty, 
które nigdy nie zawodzą, że każdy koń w stadzie 
radowieckiem wychowany, kosztuje nas podatki 
płacących czternaście tysięcy koron I 

4) Lecz to są wszystko półśrodki do celu 
nieprowadzące. Jeżeli chów koni w Galicyi ma 
się tak podnieść, żeby był źródłem jej dochodów, 
jak w graniczących z nią krajach, petrzeba użyć 
w tym celu wielkich pieniężnych wkładów i środ- 
ków, potrzeba jednej kierującej głowy i dłoni, 


.|znającej potrzeby i stosunki krajowe. 


5) Niemniej prawodawstwo musi przyjść 
hodowli koni w pomoc i zmienić potworne, pa 
nujące dotąd w Galicyi stosunki. Wprawdzie 
istnieje, jak wiele innych ustaw u nas, na papie- 
rze, ustawa o oddzielaniu ogierów od klaczy na 
pastwiskach. Kto chce się przekonać, jak ta u- 
stawa jest wykonywaną niech się przejdzie po 
pastwiskach, szczególniej gminnych na wiosnę, w 
lecie i w jesieni. W tych warunkach chów koni 
włościańskich w kraju nigdy się nie podniesie, 
a każdy hodowca i kipolog przyznać musi, że 
w klaczach włościańskich posiada kraj cenny 
materyał chowu koni, niestety przez kierujące 
władze i organa zapoznany. Radykałnym środ- 


RUDOLF GEBURTEH 


e. i k. nadwor GA ny waszynista 


Wiedeń VII, Kaiserstrasse 71. 


„ Największy i znakomieie zaopatrzony 


ormy i ozdoby 


© Pieców dla długiego palenia „myszym węgiem kamiennym 


górnym lub dolnym we wszystkich 


Pieców z regulatorem 
Pieców emaljowanych 


potrzebnych wielkościach. 


tniej wyrobionych. 


przenośnych , tak 


Pieców emaljowanych „Kachel“, Hiagiego palenia, jax 3 


z wstawkami do regulowania, posiadające wielką siłę ogrzewania 


i wmurowane, we wszystkich wielkościach, dla 
gospodarstw domowych, rastauracyj i kap 
7682 


i nadzwyczaj trwałe. 


Kuchnie ruchome 


kich zakładów. 
Prospekty, książki z wzorami i kosztorysy gratis. 


Zastępstwo we Lwowie: JAN SCHUMANN. 


Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 
Lubaczów, Galicya. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


skład nujnowszej 


we wszystkich kolorach i najdehka- * 


Babio, kapitan. 


kiem do celu prowadzącym jest konieczna w Ga- 
licyi ustawa o przymusowem kastrowaniu ogie- 
rów do chowu niezdatnych. Nie przeczę, że jest 
to drastyczny środek, który roważnie z wielką 
oględnością i znajomością stosunków skutecznie 
użytym być może. 

Zakupno trzyletnich koni przez ministe- 
rstwo wojny jest ciosem i zabójstwem chowu 
koni rasowych i zbytkowych w kraju. Żaden ho- 
howca nie jest w stanie, przy wysokich podat- 
kach gruntowych, przy dzisiejszych cenach owsa 
i siana za niską cenę siedmset pięćdziesiąt koron 
z korzyścią dla siebie wychować konia, przy co- 
raz większych wymaganiach komisyi zakupują- 
cych trzylatki. ; 

Zakupnem trzylatek dla rządu osiągnię: 
to cel dla chodowców naszych ujemmy. Od 
tego czasu ustał handel i eksport naszych koni 
rasowych i zbytkowych po za granice naszego 
kraju, za które dawniej tysiące i krocie pieniędzy 
płynęły do ubogiej Galicyi. Dawniej liczni kupcy 
zagraniczni gromadnie przyjeżdżali na nasze jar- 
marki końskie do Tarnowa, Rzeszowa, Mościsk, 
Tarnopola i t. d. kręcili się po kraju, przez rok 
cały w celu zakupna cenionych w całym świecie 
polskich koni, dzisiaj to wszystko ustało; od cza- 
su, jak nasze trzylatki są ozdobą Austro-węgier- 
skich Fohlenhofów — nam się zostały pustki w 
kieszeni. 

W kraju nikt prawie koni użytkowych nie 
kupuje od czasu, jak pułki kawaleryi i obrony 
krajowej oddają swoje nadliczbowe konie na 
użytek prywatnych. Jestto wielka dogodność dla 
tych, co koni nie chowają, ale jestto jednym 
ciosem więcej dla chowu koni w kraju. 

Dzisiaj trzeba być bardzo zamożnym, albo 
niebiorącym kredki do ręki, żeby chować w tych 
warunkach konie rasowe. Nie należę do wyjąt- 
ków, od lat najmłodszych chowałem konie z o- 
dziedziczonem zamiłowaniem, nieraz z powodze- 
niem — dzisiaj mój rachunek nie pozwala mi 
chować koni; pilnie i gorliwie chowam cielęta 
i doję krowy, bo ta gałęź gospodarstwa krajo- 
wego u nas kwitnie, daje dochód i pieniądze 
rolnikowi. 

Hurko, dnia 10 listopada 1901. 

Józef Skarbek Borowsks. 


ROZMAITOŚCI. 


Złoto w Syberyi. Dwaj Warszawiacy Ta- 
deusz Górecki i Wacław Ławrynowicz, inżynie- 
rowie-górnicy, wykształceni w akademii górniczej 
we Freiburgu, mając pewne dane geologiczne, że 
w obwodzie Zabajkalskim w górach Jabłonowych 
znajdować się mogą żyły złota, udali się w maju 
r. b. na Syberyę do pomienionej okolicy. Tam 
przeprowadzili ścisłe kadania geologiczne od je- 
ziora Bajkalskiego, granicą mongolską do rzeki 
Czikoj i w jednej z dolin jej dopływów natrafili, 
po kilkomiesięcznej pracy, w jednej ze starych, 
wyrobionych już i zarzuconych, płóczek piasku 
złotonośnego, na żyłę złota rudnego w kwarcu, 
która właśnie piaskom owym służyła za źródło 
złota. 

Żyła ta mierzy półtora sążnia szerokości i 
prześledzoną została na przestrzeni 6 wiorst. 
Urzędowa analiza irkuckiej szkoły górniczej wy- 
kazała w jednej tonnie rudy 19 gramów złota, 


19 grudnia „Rijndam* 6*30 przedpoł. 


kajuty drugiej klasy od 226 kor. 


dla 


z Podwołoczysk, Grzymałowa, 


nowa, Sanoka, Chyrowa 


Hausmana |. 9, 


innego rodzaju bilety, t 
itp. biuro informacyjne e 


kiego 
mayi 
w podw: 
święta 9—13). 


Linia Hollandya — Ameryka Rotterdam — Nowy-York. 
Nujbliżawy odjazd: 

9 stycznia „Rotterdam“ e | popoł. 
16 stycznia „Amsterdam* 5-30 pepeł. 23 stycznia „Statendam“ 12:30 pepoł. 
Parowee o podwójnych śrubach o objętości 12.500 ton. 

Cona kajuty pierwszej klasy od 264 kor. wyżej 
TII. klasa 197 kor. 40 h. od Wiednia. 


Biuro we Wiedniu: dla kajut: I. Kolowratring 10; dla III. klasy : IV Weyrin- 
gergasse 7 A. — Filie austr. w Bernie, w Insbrucku i Tryeście. È | 


Prayehodzą do Lwowa na dworzec główny: 


s Czerniowiec, Itzkan, Jass, Constancy, Bukaresstu, 
z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Ber- 
lina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 


z Krakowa, Berlina, Warszawy, 


, illustrowane 
„ek. kolei państw. (ulica Krasiokich 1. 5 w 
rzu, Schody II, drzwi l. 53) w godsinach urzędowych (8—3 w 


rano do 8 r, ik wieszorem, zaś zwykłe i wszel- s 


chemicznie czystego. Odkrycie to ma tem większe 
znaczenie, że złoto to jest w połączeniu chemi- 
cznem z tellurem. Jest to więc czwarta kopalnia 
złota w tym składzie chemicznem znana dotąd 
na świecie. Dotychczasowe trzy znajdują się mia- 
nowicie : na Węgrzech, w Colorado i w Australii. 
Kopalnie złota pp. Goreckiego i Ławrynowicza 
połączona więc będzie z dobywaniem telluru, 
Grunty rządowe z zawartością złota oddane już 
zostały na zasadzie prawa pierwszego odkrywcy 
na własność d iedziczną pp. Tadeuszowi  Górec- 
kiemu i Wacławowi Ławrynowiczowi, który o- 
trzymał od departamentu górniczego koncesyę na 
eksploatacyę pokładów  złotodajnych. Obejmuje 
ona 5 placerów, po wiorście kwadratowej każdy, 
do wydobywania złota rudnego i 3 piacery do 
wydobywania złotodajnych alluwjonów (piasków). 

W kopalni inżynierowie polscy zakładają 
fabrykę do przerobu materyałów złotonośnych. 
Zapewniwszy sobie prywatnie kapitał do eksploa 
tacyj nowej kopalni złota, bez tworzenia na ra- 
zie Towarzystwa udziałowego lub akcyjnego, pp. 
Górecki i Ławrynowicz, bawiący obecnie w War- 
szawie, gdzie mają swe rodziny, wyjeżdżają w 
tych dniach za granicę, w celu odbycia specyal- 
nych studyów jeszcze w eksploatacyi technicznej 
kopalni złota z tellurem na Węgrzech w Offen- 
banji i Bojczy. Nowa kopalnia sprzedawać będzie 
złoto z niej dobywane skarbowi rosyjskiemu po 
cenie około rubli 22.500 za pud czystego złota, 
praktykowanej na rynku międzynarodowym. Pro- 
dukcyę nowej kopalni pierwszego roku obliczono 
na 16 pudów złota. 

Dzieci włoskie we -Francyl. W okręgach, 
gdzie stoją fabryki szkła we Francyi południowo- 
wschodniej, od lat wielu już prowadził się for- 
malny handel dziećmi włoskiemi, przywożonemi 
przez agentów i wynajmowanemi fabrykom za 
bajecznie niską zapłatę. Liczba tych dzieci, któ- 
re wykonywały w fabrykach ciężką, o wiele ich 
siły przerastającą pracę, wzrosła do tysięcy, a 
śmiertelność między niemi jest straszna; lecz 
agenci zastępują wnet zmarłych chłopców żywy- 
mi. Przed kilku laty margrabia Paulucci, sekre- 
tarz ambasady włoskiej w Paryżu, opisał w sze- 
regu artykułów nędzę dzieci włoskich i wezwał 
rząd franeuski do położenia kresu temu niecne- 
mu handlowi. Opinia publiczna zainteresowała 
się żywo tą sprawą, a mieszkająca w Paryżu 
królowa Neapolu, Marya, siostra cesarzowej El- 
żbiety, zajęła się gorąco nieszczęśliwymi. Dzieci, 
odebrane z fabryk, oddawała na wychowanie, 
niektóre nawet umieszczała we własnym pałacu, 
gdzie miały troskliwą opiekę. Cała ta akcya 
sprawiła, że rząd francuski oznaczył granicę 
wieku, w jakim dzieci włoskie mogły być przy- 
wożone i otoczył je tą samą opieką, jaką daje 
pracującym dzieciom francuskim. Przez pewien 
czas przepisy rządowe były ściśle przestrzegane, 
lecz stopniowo siła rozporządzenia słabła. lm 
starsze stawały się przepisy, tem młodsi byli ro- 
botnicy włoscy w fabrykach szkła w Lyonie, 
Albi i Carmaux, a w końcu doszło do tego, że 
rząd musi się znów zająć dziećmi włoskiemi. 
Przed tygodniem, konzul włoski w Lyonie stwier- 
dził, że w pewnym przytułku jest mnóstwo dzie- 
ci nie mających jeszcze wieku prawem przepisa- 
nego. W asystencyi komisarza polieyi udał się 
konzuł do zakładu Włocha Carlesino, gdzie umie- 
szczono dzieci, które miały być następnie poroz- 
syłane do fabryk okolicznych. Ale Włoch, przy 
pomocy rodaków, zabrał się do obrony i zagro- 
ził nożem, wobec czego komisya policyjna co- 
fnęła się na razie. W kilka godzin później wró- 
ciła jednak z 40 uzbrojonymi policyantami, któ- 
rzy otoczyli dom i zaaresztowali trzynastu męź- 
czyzn i pięć kobiet. Zamierzone jest surowe uka- 
ranie winnych, celem położenia kresu temu 


handlowi dziećmi. 
f ZA 
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od przystani 


Pociąg godsina 


pospieszn, * 


usodowy 
Wiednia, Oświęcimia, Hyma- 


rzewodni rozkłady 


odwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec  Żaleszo*yk, 


a nero i Brodów 
2 kiego, Grzymałowa 
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= Sztuki piękne. y 


„Złotę rumo“ Przybyszewskiego zostało w 
zeszłym tygodniu po raz pierwszy przedstawione 
w Warszawie. P. L. tak napisał o niem 
w Kurycrae polskim: Dramat p. Przybyszewskie- 
go z początku robi wrażenie dusznego i mroczne- 
go kurytarza, a potem ciężkiej zmory. Treść nie- 
zmiernie łatwa do określania, oddaje ją wyraz 
jeden: cudzołoztwo. Przez trzy długie akty o ni- 
czem innem nie ma ani słówka małego. Mówią 
wciąż o cudzołoztwie swojem, żon swoich, O cua- 
dzołostwie matek własnych. Przez trzy akty gro- 
mada ludzka wije się w mękach i bradzie wy- 
stępku. Co chwila niewiadomo, czy bohater iub 
bohaterka p. Przyszewskiego już zwaryowała, czy 
dopiero za chwilę zwaryuje. Wśród kłębiących się 
cierpień jeden człowiek stoi, spokojny uśmie- 
chnięty, bezczelny, bo zbrodniarz z rozmysłu, 
z teoryi — to Przesławski, literat, autor powie- 
ści bardzo czytanych, wprowadzających do pi- 
śmiennictwa newe prądy. Żeby jedno tchnienie 
szlachetniejsze, jeden popęd szerszy, jedno drgnie- 
nie jakiegoś uczucia ludzkiego! Nic — tylko mar- 
ne, najmarniejsze, zwierzęce popędy. W piśmie 
świętem jest przypowieść o użytych i zmarnowa- 
nych talentach. Pan Przybyszewski talentu swego 
nie użył i nie zmarnował. On go zamienił na ja- 
kiś trujący szalej. Słyszałem na przedstawieniu, 
i ten nastrój zmysłowy, te wstrząsające grozą 
sceny, udzielające się widzowi, wzruszają. Może 
ale aby to odczuć, zrozumieć i wzruszyć się, 
trzeba chyba samemu być ałbo cudzołożcą, albo 
zdradzonym. Kto tych wypadków w życiu uni- 
Pia EE" się zmęczy, a potem poczuje obrzy- 


EJ 


hepertoar iwowsklego teatru miejskiego : 

W niedzielę popoł. „Grube ryby“ Bałuckie- 
go. — Wieczór „Żydówka“ Nany ago. 

W poniedziałek po raz pierwszy „Nadzieja* 
dramat w 4 aktach z holenderskiego Hermana 
Heijermanns'a w przekładzie Jana Kasprowicza. 

„ We wtorek „Flipota* komedya w 3 aktach 
Juliana Lemaitre'a występ Kazimierza Kamiń- 
skiego. 

We środę „Nadzieja“ dramat w 4 aktach z 
holenderskiego H. Hajermannsa w przekładzie 
Jana Kasprowicza. 

We czwartek „Pajace* opera w 2 aktach. 
Występ Ireny Bohuss i Eug. Guszałewicza i „Ry- 
cerskość wieśniacza:, I występ Heleny Ruszkow- 
skiej, 

Repertoar teatru w Krakowie. 


W niedzielę popoł. „Obrona Częstoch ś 
wieczorem „Sobowtór. ` pł >» 

We wtorek „Sobowtór“, krotochwila Hen- 
nequina i Durala. 


W środę 1Ksiądz Marek“ poemat dram. J. 
Słowackiego. 

We czwartek „Dziady* A. Mickiewicza. 

W sobotę po raz pierwszy „Krzyżacy“ ob- 
raz Roey w 12 odsłonach dlbžony na scenę 


przez A- Walewskiego z powieści H. Nienuie- 
wieza. 


W niedzielę „Krzyżacy“. 


Kalendarz 

W niedzielę 15 grudnia Fortunata — Awa- 
kuma. 

Wschód słońca 15 
zachód o godz. 8 min. 59. 
W poniedziałek 16 grudnia Adelajdy — So- 


Wschód 
zachód o g. 4 


grudnia o g. 7 m. i, 


fonia, 


słońca 16 grudnia o g. 7 m. 52, 
m. —. 


NCEGNO 


najsilniejsze naturalne wody mineralne zawiarająw arsen i żelazo 


A zalecane przez najplerwsze powagi lekarskie przy : 
anemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych 
kobiecych, malaryi etc. 
ME Picie wody kuracyjnej trwa przez cały rok. F 


Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach, 


7280 


Ruch pociągów kolejowych od i maja i90l, 


Prsyjasdy à odjasdy pociągów podane są podług zegara trodkotwo-europogskiegc. 


Odehodzą ze Lwowa s dworca główneg: 


do Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego. Orłow:. 
Wiednia, Wrocławia, „Berlina Soni 
s Itskan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukareszt :, Ocastauv; 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, OEO Sa EN 
Jasła, Stróż, Rozwadowa via Dembioa, 
s Brzuchowie (vd 16 maja do 15 września vodsiennio) 


„ Zawocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 

„ Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, 5rodw, Kopyczyniec 

„ Czerniowie: 

„ Krakowa, 
Chabówki, Zakopanego (od 1/5 

z Krakowa, Boguminu, Warszawy, GChyrowa, Przeworsta Roze 
wadowa, Stróż, Tarnowa, a od 15/6 do 15/9 włącznie Sanoka 
noka, Rymanowa, Iwonicza i 

» Skolego, Chyrowa, Kałusza |do Zawouzn. o. LE do 15/9) 

„ Janowa i 

„ Podwołoosysk, Urzymałewa, Kozowy 

» Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 

n Sokala, Bełaea, Liubaczowa, Rawy rusniej 

r am (od t (Ej: do 5 ek: w niedziele 

„ PodwołoczyB owa, ose xodów „ 4 
szczyk, Gzysistówiu, Sk X APP e za 

- Brzuchowio (od 16 maja do 15 września w niedz. i święta) 

„ Czerniowiec, Itakan, 

„ Krakowa, Ww 
Zakopanego 

„ Stryja (do Skolego tylko od 1 meja do 30 września 

„ Janewa (Godziennie od 1 maja do i 

m Brzuchowie (codziennie od 16 maja do 16 września) 

„ Rzeszewa, Chyrowa, Przemyśla, liubaczowa, Jarcaławia 


„ Stanisławowa 
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. A sd L6/% do 30/4 


Wielieski 


Podwysokiego, Potutor 
iednia, Wrocławie, Berlina, Lubaczowa, Orłowa 
do 30/8) 


Jasła 


1 świGta) 
ały, Iwania pustego 


„ltzkan, Stanisławowa. Uasiatyna 
iednia, Wrocławia, Berlus, Jasła, Cnabówki 


30 września) 


1903 codziennie) 


„ Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Or. p 
do 159) Obyrów » : Orłowa, (od 176 
Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałuszał 

» Tarnopola i Brodów i 

„ Soka'a i Rawy ruskiej 

m Brzuchowie (od 16/5 do 15/2% w ni dziele i święta) 

„ Janowa (od 1% do 15/9 s 

„ Czerniowiec, stzkan, Jass, Bukare 4tu, Czortkowa, Beit matu 
Bereżu, Brodiny, Suczawy À 

„ Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrneławia, Roawadowa vis 
Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa lwonicza, Orłowa, Wieli. rki; 
Ghabówki, Zakopanego 

„ Podwołoczysk, Brodów, Kopyczynieu, Graymałowa 


Mez6-Laborcza i Peaztu, Oświęcim 


Z dworu» Podzameceć : 


„ Podwołeczysk, Brodów, Kijowa. Odessy, kopyczyniec 

„ Podwołoczysk, Kopyczyniec, Zaleszczyk kj 

„ Podwełoczysk, Brodów, Kopyczynise, Załeszezyk, Skały, Iwa 
nia pustego Grzyimałowa, Kijowa, O iess y 


Pudwyso 


4 drukarni i litogratii Pillcra i Spóaki, 


